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Adam Kamiński, kurator Mandala Performance Festival we Wrocławiu, zaprosił na trzydniowe świętowanie jubileuszowej X edycji aż dziesięć przedstawień z kraju i za granicy. W ramach wydarzeń towarzyszących odbyły się także spotkania wokół książek poświęconych polskiemu tańcu, dwie premiery, pokazy otwarte i wykład. W czasie majowego weekendu Wrocław bezkonkurencyjnie stał się najważniejszą platformą tańca w Polsce.

Organizatorzy festiwalu nie świętowali samotnie. W pierwszym dniu zaprosili dwa przestawienia zrealizowane w ramach projektu Stary Browar Nowy Taniec, który również obchodzi swoje dziesięciolecie. Agata Siniarska przestawiła solo Śmierć 24 klatki na sekundę albo zrób mi tak jak w prawdziwym filmie – choreografia spowolniona w rozdziałach (zob. Karolina Wycisk, Choreografia poklatkowa), a Agata Maszkiewicz spektakl Polska. Na scenie tancerka ubrana jest w biało-czerwony, obcisły strój sportowy, a na nogach ma nakolanniki i adidasy. Kostium w barwach narodowych nie jest bynajmniej wyrazem patriotycznych uczuć, nie jest też zapowiedzią performansu sportowego. Maszkiewicz w ironiczny sposób pokazuje, czym jej zdaniem jest fuck-up – nie tylko po polsku. Prezentuje filmiki z w(y)padkami z udziałem sportowców: upadki, kraksy samochodowe, kontuzje, przegrane walki. Sama także, odziana w skąpy biustonosz i spodenki, naraża się na drwinę, oburzenie i śmiech, wyginając „śmiało ciało”. Tancerka opiera tułów na głowie i wygina do przodu, pokazując publiczności pośladki. Wykonuje minimalne, wyważone ruchy, powoli robi świecę, prezentuje swoje długie, smukłe ciało, następnie prostuje i zgina jedną nogę, potem drugą, układa kończyny na kształt kielicha, znowu wraca do pozycji wyjściowej. Sprawdza zarówno swoją fizyczną wytrzymałość, jak i psychiczną wytrzymałość widzów, narażonych na długie oglądanie rozgrzewki artystki.

Polska przypominałaby trening akrobatyczny, gdyby nie natrętna myśl, że Maszkiewicz celowo wystawia w stronę publiczności… tyłek. Jednocześnie z twarzy nie schodzi uśmiech – ni to łobuzerski, ni to szczery i radosny. Nagle kończy się gimnastykować, podchodzi do mikrofonu. Gładko przeczesane włosy, spięte z boku wsuwką pasują do obrazu grzecznej dziewczynki. Tancerka przez chwilę milczy, jakby zbierała się na odwagę, a potem dziewczęcym, „niewinnym” głosem opowiada… sprośne kawały. Jest przy tym tak rozbrajająca i zabawna, że trudno uwierzyć, by mogła tym kogokolwiek oburzać. Z uśmiechem tańczy polskiego oberka, pełnego obrotów i z przytupami, by za chwilę już trząść się w erotycznych spazmach i wykonywać ruchy przypominające kopulacyjne (np. na pieska) – a wszystko to do znaczącej piosenki Sympathy for The Devil The Rolling Stones. Z jednej strony Maszkiewicz prowokuje, chce przełamać tabu, że na scenie (polskiej) pokazuje się tylko rzeczy ważne i doniosłe, przewartościowuje obraz polskiej, grzecznej tancereczki, z drugiej śmieje się także z siebie i swoich – ostatecznie nieudanych, bo nie można uciec od kulturowych klisz – prób. Na ekranie wyświetla swój wizerunek (przypominający te facebookowe stworzone przy pomocy aplikacji Bitstrips), który śpiewa jej głosem Crazy Gnarlsa Barkleya do akompaniamentu akustycznej gitary. Chociaż nie można Maszkiewicz odmówić talentu do tańca, to zdecydowanie nie potrafi śpiewać. Widzowie wybaczają jej nawet fałszowanie, ostatecznie wszyscy nucą po cichu: „Maybe we’re crazy”.

